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Młodzież morska
Jest nas ty lu  i  tak  sobie b lisk ich  —  a ta k  mało w iem y 

o sobie.
Z łudne pczory m og łyby wskazywać na to, że leżą m ię ­

dzy nam i ba rykady różnic n ie  do przebycia. Bo pozornie 
dzieli, naś wszystko: różn im y się w iekiem , środowiskiem, 
wykształceniem , zainteresowaniam i, poglądami, przynależ­
nością organizacyjną czy pa rty jną , pracą zawodową i  t. d. 
R óżnym i to ram i toczy ły  się naSze losy i różnie teraz się u- 
kładają. Cóż z tego, że zaliczamy się do m łodzieży, .skoro 
tysiąckro tne m am y oblicza.

A le  jest w ie lk i łącznik, 
spójnia wzajem na — m o ­
r z e .

W szystkich nas ciągnie <y 
no ku  sobie, w ie lu  chciało­
by  się nad n im  osiedlić, 
in te resu jem y się na jd ro b ­
niejszą sprawąj k tó ra  z mo­
rzem  jest związana. B ra t z 
bratem  ta k  się nie. dogada, 
ja k  m y się p o tra fim y  poro­
zumieć, skoro ty lk o  padnie 
m iędzy nam i słowo: mo­
rze.

Pam iętam  taką- scenę;
Stłoczeni ja k  byd ło  w  w a­
gonie tow arow ym , w ygło- . 
dzeni i  zm a ltre tow an i, n ie ­
pew n i ju tra , w iez ien i do o~ 
bozu gdziieś w g łąb Rzeszy 
- -  pa trzy liśm y  tępo na 
św iat, m ając w  głowach 
przeraź liw ą  pustkę. N ie 
w iem , ja k  się to  stało, że 
dw aj towarzysze n iedo li 
zaw ie rzy li sobie “  ostatni 
skarb, ja k i im  pozostał — 
swoje marzenia. Okazało 
się, że obaj m a rzy li o. ty m  
samym, żeby po w o jn ie  o- 
siedlić się nad morzem w  
Gdańsku.

Jak zdmuchnięta, roz­
w ia ła  się cała niedola. Go­
rączkowa, braterska roz­
m owa w yczarow ała  w iz ję  „DAR POM O RZA“
morza, G dyni, sta tków , żeglugi na jachtach, gen. Z aru ­
skiego, przyszłego wybrzeża, Szczecina i Gdańska.

Ci dw aj b y li z naszej paczki —  z m ł o d z i e ż y  
m o r s k i e j .

A  w ięc jest nas w ie lu  jednakich, choć o sobie n ic  nie 
w iem y.

Część jeszcze przed w o jną  naw iązała kon tak t z morzem, 
część w ym arzy ła  sobie morze w  czasie 6 -le tn ie j okupacji. 
Jedni os ied li na zapleczu i  tu  pozostaną, u trzym u jąc  w ięź 
z morzem poprzez lekturę , wycieczki, z czasem żeglugę na

jachtach. In n i —  szczęśliwcy — u lokow a li się już  gdzieś 
nad morzem. W ie lu  z nas n u rtu je  jeszcze wspólna troska: 
osiedlić się na wybrzeżu i znaleźć pracę w  jak im ś zawo­
dzie m orskim  lub  nadm orskim .

Nasze wspólne zainteresowanie w yw o łu je  wspólne po­
trzeby: chcemy się dobrze orientow ać w  sprawach m or­
skich.

Przede w szystkim  pragn iem y w n iknąć w  ca łokszta łt 
spraw m orskich, pragn iem y zdobyć wiedzę 0 morzu. N ie 
jakąś skom plikowaną, uniw ersytecką, ale1 najprostszą, ja ­

sną, i  dostępną, popularną 
wiedzę o morzu, pozwala­
jącą każde zjaw isko w ła ­
ściw ie ocenie i odpow ied­
nio um ieścić w  rzeczyw i­
stości m orskie j. Chcemy na 
morze i  wszystkie spraw y 
m orskie patrzyć, ja k  na coś 
swojskiego, bliskiego, zro­
zumiałego. To nasza p ie rw ­
sza potrzeba.

Po drugie chcemy bj^ć 
po in fo rm ow an i o tym , co 
się nad morzem dzieje i 
chcemy śledzić nasze po­
stępy na nowym , w ie lk im  
wybrzeżu. O rientow anie 
się w  sy tuac ji m orskie j u- 
ła tw i nam znaleźć dla sie­
bie odpowiednie miejsce 
przesiedlenia się na w y ­
brzeże.

D la  zaspokojenia tych  
potrzeb m usim y m ieć ̂ w o ­
je  pismo. I  to pismo w łaś­
nie mamy. Żeby stało się 

■ ono naszą niezaprzeczoną 
własnością,- m usim y zdo­
być się na w ys iłe k  — w y ­
s iłek  pokierow an ia swoim  
w łasnym  pismem m orskim .

Na każdym  z nas, m ło ­
dzieży m orskie j, leży te 
raz obowiązek sk ry ty - 

v Iłow ania tego, co się 
w  piśm ie n ie  podoba, 

podsunięcia now ych m yśli, prenum erowania pisma, rozpo­
wszechniania go w  zakresie swoich możliwości.

Z łączeni w ew nętrznym  węzłem  morza, i zew nętrznym  
w yrazem  naszych zaintereso-.., i — pismem, stanow im y 
silę, k tó ra  p rzyczyn i się do tego, by pchnąć Polskę na now y 
szlak p a ń s t w a  m o r s k i e g  ot W ierzym y, że k iedy 
połączony w ys iłe k  m łodych wesprze poczynania do jrza łe j 
kad ry  ludz i morza, to w  p e łn i w ykorzystam y wszystkie 
możliwości, ja k ie  pokolen iu  naszemu dała h is to ria  i  zbu- 
d ije m y  Polskę morską.

W RÓCIŁ DO G D Y N I
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W i e d z
Najpierw mówimy o wiedzy i pojęciach.

Wiedza jest to wprowadzenie do świadomości i  porządne, sy­
stematyczne ułożenie w  n ie j tego wszystkiego, co jest naokoło nas.

Otaczająca nas rzeczywistość sama wtłacza się do g łow y na­
w a łą  wrażeń w zrokowych, słuchowych, smakowych, węchowych, 
do tykow ych. A le  to dopiero surow y m ateria ł; k tó ry  trzeba upo­
rządkować.

Do porządkowania służą p o  j  ę c i a, t. j.  tak ie  nazwy, k tó re  
obejm ują sobą w ie le  podobnych przedm iotów . D ają się one z ko­
le i obejmować jednym  szerszym pojęciem, aż wreszcie dochodzi 
się do w ie lk iego pojęcia, mieszczącego w  sobie wszystko, co is tn ie­
je, do pojęcia rzeczywistości.

Pojęcia są ja k b y  szufladkam i, półkam i, szafami i  poko jam i 
w  gmachu naszej świadomości, po k tó rych  porządnie rozmieszcza­
m y wszelkie m yś li o rzeczywistości, tworząc w  ten sposób 
w i e d z ę .

Niespodziewana historia o flądrze w szufladzie.
B iorę do rę k i fląd rę . T rzym am  ją  w  ręku, patrzę na n ią  i  czu­

ję  je j zapach. W rażenia te  składają się w  m oje j świadomości na 
jeden obraz —  te j w łaśnie flą d ry . M yś l o te j flądrze  przebiega 
przez um ysł i  tra fia  do odpowiedniej szu fladki z napisem: „pojęcie 
f lą d ry “ . Leżą w  te j szufladce wszystkie m oje poprzednie m yśli, 
k tó re  przeżywałem, w idząc flą d ry .

Szufladka flade r razem z pojęciam i dorszy, węgorzy, szczu­
paków i t. d., zna jduje  się na półce „ r y b “ , k tó ra  razem z innym i 
pó łkam i ssaków, p taków  i  t. d. jest w  szafie „zw ie rzą t“ . K ilk a  ta ­
k ich  szaf stoi w  poko ju  „p rz y ro d y “ , a k ilk a  tak ich  poko jów  składa 
się-na gmach „rzeczyw istości“ .

Czyście to zrozum ieli?
I  nareszcie o morzu.

Morze i  wszystko to, co jest z n im  związane, obe jm ujem y je ­
dnym  naczelnym pojęciem r z e c z y w i s t o ś c i  m o r ­
s k i  e j. To jest ten nasz dom, którego^pokoje, szafy, p ó łk i i  różne 
schowanka chcemy mądrze ponazywać i  napełn ić uporządkowa­
n ym i m yślam i. Tak u tw orzym y w  naszej świadomości w i e d z ę  
o m o r z u ,  k tó ra  pozw oli nam rozum ieć rzeczywistość morską, 
orientować się w  je j zagadnieniach i  p raw id łow o oceniać to, co 
się w  ty m  zakresie dzieje.

Zupełnie pewna recepta na wiedzę o morzu.
K to  chce zdobyć rzete lną wiedzę o morzu? —  Proszę,- oto 

przepis:
„P op ływ ać 1 ro k  na żaglowcach, 3— 4 la ta  na różnych stat­

kach po morzach całego świata, 1 ro k  być rybakiem , k i lk a  miesię­
cy popracować w  porcie p rzy  przeładunku, po parę miesięcy, spę­
dzić w  b iurach m aklersk ich , spedytorskich, żeglugowych oraz 
w  urzędach m orskich.Zw iedzić k ilkadz ies ią t po rtów  i  pogadać 
w  międzyczasie z k ilku se t A ng likam i, N orwegam i, Szwedami, 
H olendram i, Finnam i'. Przeczytać k ilkadz ies ią t książek i  roczn i­
ków  czasopism żeglugowych angielskich, ty leż  polskich, a także 
trochę n iem ieckich, francuskich, w łoskich, szwedzkich i  ro sy j­
skich“ . —  T y le  m ój przepis.

Myślę, że po tak ich  zabiegach szufladki, p ó łk i i  szafy pojęć 
napęcznieją żywą, soczystą treścią.

A le  ta k i przepis n ie da się zrealizować.
Szturm do rzeczywistości morskiej.

M usim y do rzeczyw istości m orskie j przypuścić szturm  i  to 
odrazu z dwóch fro n tó w : od góry i od dołu.

Szturm  od góry zacznie się od mocnego u trw a len ia  w  św ia­
domości pojęcia rzeczywistości m orskie j i  ko lejnego je j rozb ioru  
na coraz szczegółowsze pojęcia, w  k tó rych  m usim y się dobrze 
orientować.

Szturm  od do łu  —  to w chłan ian ie  do świadomości wszystkie­
go,’ co z morzem ma ja k ik o lw ie k  związek. Treści tak ich  trzeba 
szukać w  książkach, broszurach, a rtyku łach, w  ilustracjach, mo­
delach, a jeże li ty lk o  się da —  to  w  wycieczkach na wybrzeże, 
a z czasem w  żegludze na jachtach.

Każde spostrzeżenie trzeba odrazu umieszczać w  obrębie^od- 
powiędniego pojęcia, aby w  g łow ie powstawała w iedza o morzu, 
a nie bałagan p ła ta jących się m yśli.

Zaczynamy rozbiór pojęć.
W znieśmy się gdzieś ponad rzeczywistość morską i  zgóry 

oga rn ijm y  całość, w ypa tru jąc  je j części składowych.
Oto n a jp ie rw  w id z im y  morze, rozfa low any bezm iar wód, k r y ­

jący w  swej to n i m ilio n y  i m ilia rd y  żyw ych organizm ów  roś lin ­
nych i  zwierzęcych —  w szystko to obejm iem y pojęciem p r z y - '  
r o d y -  m o r s k i e j .

Oto w idz im y drobne p u n kc ik i ludzi, należących do różnych 
ras i  narodów, osiadłych na wybrzeżach lub  żeglujących po mo­
rzu  na łup inkach  swoich sta tków  —  pomieści ich pojęcie c z ł  o- 
w i e k a  m o r z a .

Oto wreszcie w id z im y  budowle i  różne urządzenia portów, 
w idz im y  sta tk i, wyposażone w  w ie lo ra k i' sprzęt — to m o r s k i e  
w y t w o r y  l u d z k i e .

Czy te trzy  pojęcia: p rzyrody, człowieka i w y tw o ró w  ludzkich  
w yczerpu ją  całą rzeczywistość morską?

Pom yślm y nad tym . chw ilę ! —  I  tak, i  nie.
Tak, bo w  rzeczywistości m orskie j n ie znajdziem y nic tak ie ­

go, coby nie by ło  cząstką przyrody, albo w ytw orem  ludzkim , albo 
samym człow iekiem .

Nie, bo np. statek z załogą, stocznia okrę tow a w  ruchu, szkoła 
morska, przedsiębiorstwo żeglugowe, n ie  jest ty lk o  m artw ą  kon­
strukcją , zespołem konstrukc ji, czy budowlą, w  k tó re j poruszają 
się pojedyncze osoby, ale jest zorganizowanym  aparatem, złożo­
n y m i  personelu, urządzeń m ate ria lnych  i praw, czy też przepisów, 
regu lu jących w ew nętrzną działalność. D la  tak ich  sharmonizowa- 
nych  całości, zestawionych z lu d z i i  ich w ytw orów , m usim y mieć 
odrębne pojęcie a p a r a t u  d z i a ł a l n o ś c i  m o r s k i e j ,  
pojęcie, równorzędne z trzem a poprzednim i.

Przyroda morska.
Pojęcie p rzyrody  m orskie j jest na jła tw ie jsze. D z ie li się na 

przyrodę m artw ą  i  ożywioną. Pierwsza —  to morze .ze sw oim i 
granicam i: dnem, brzegiem i  sfalowaną pow ierzchnią. D ruga — 
to roślinność i  św ia t zwierzęcy, w ype łn ia jący masę wód, zamiesz­
ku jący  dno i  brzegi. To wszystko.

Is tn ie ją  specjalne nauki, ja k  o c e a n o g r a f i a ,  zagłę­
biająca się w  zagadnienia m orskie j p rzyrody m artw e j i  porząd­
ku jąca w  swoim  zakresie pojęcia coraz szczegółowsze i ), oraz 
b i o l o g i a  m ó r z ,  k tó ra  za jm u je  się ogó lnym i z jaw iska­
m i życia w  głębinach i  system atyzuje rozmaitość k ry ją c y  eh się 
tam  organizm ów roślinnych i  zwierzęcych 2 ).

Człowiek morza.
Brzegi w szystkich m órz obsiedli ludzie, pozostający w  ścisłej 

łączności z morzem. Ż y ją  w  skupiskach w iększych lub  m n ie j­
szych, p ływ a ją  po morzach, za ludnia ją  porty . Od innych ludz i 
różn ią  się tym , że obcowanie z potężnym, groźnym  żyw io łem  w y ­
w arło  na ich psychikę pewien w p ływ , nauczyło twardości i  n ieu­
stępliwości. Chociaż różnią się narodowością, ku ltu rą , językiem , 
a w  ram ach jednego narodu —  wykszta łceniem  i  środowiskiem.- 
panuje m iędzy n im i poczucie bliskości, k tó re  w ytw arza  praca na 
morzu, wszędzie jednakim , w ie lk im  łączn iku  m iędzyludzkim . L u ­
dzie morza są jedną, w ie lką  rodziną.

Pojęcie człow ieka morza trudno  jest dalej dzielić. Można w y ­
różnić np. p ion ierów  i  odkryw ców , m arynarzy, rybaków , kupców 
morskich, budowniczych okrę tów  i  t. d., można dzie lić ich wg 
epok, w  k tó rych  w ystępow ali, w g narodów, do k tó rych  należą.

Lepie j n ie róbm y tego, nie k la s y fik u jm y  ludzi, ja k  k la s y fik u ­
jem y przyrodę. C złow iek jest poprostu człow iekiem . A  człow iek 
morza jest ta k i sam, ja k  in n i jego bracia, z tą  ty lk o  zmianą, że 
współżycie z morzem złożyło na n im  swoje piętno.

Morskie wytwory ludzkie.
Znam y w y tw o ry  ludzk ie  m ateria lne i  myślowe. Do pierwsze­

go typ u  należy na m orzu s t a t e k - — to główne narzędzie opano­
w ania żyw io łu  wodnego, szczytowy p rodukt te ch n ik i ludzk ie j, 
w ie lka  konstrukc ja  pływająca, wyposażona w  m nóstwo niezbędne­
go sprzętu i urządzeń specjalnych, oraz p o r t  —  kom pleks po­
tężnych budow li: gmachów, nadbrzeży, fa lochronów , mól, doja­
zdów, urządzeń przeładunkowych, stanowiący zetknięcie morza 
z lądem, przystosowane do bezpiecznego postoju statków, zaspo­
ko jen ia  w szystkich ich po.trżeb i  prze ładunku tow arów .

M yśl ludzka, wyrażona w  słowach i  u trw a lona  w  książkach 
w yda ła  tak ie  w y tw o ry , ja k : p r a w o  m o r s k i e ,  t. j.  zbiór 
przepisów, regu lu jących współżycie ludz i na tle  ich działalności 
m orskie j, w . i  e d z ę o m o r z u ,  t. j.  uporządkowane po ję­
cia o rzeczywistości m orskie j, u m i e j ę t n o ś c i  p r a k ­
t y c z n e  m o r s k i e ,  t. j.  w skazów ki postępowania, oparte

(C iąg dalszy —  obok na 'str. 3). 1 2

1) Prosto i  przystępnie u ję ty  jest popu la rny w yk ład  oceano­
g ra f ii w  książce E. Stenza p. t. „Z ie m ia “ , w yd. „M athesis Polska“ , 
r. 1936. _

2) O b io log ii m órz znajdziecie: „G łę b in y “  Siedleckiego, 
,;B i°log ia  m orza“  Demela oraz tłumaczone z angielskiego 4 książ­
k i  słynnego Beebe‘a, wydane przez księgarnię Trzaski, Everta 

• i M ichalskiego w  serii „B ib lio te ka  w iedzy“ .

2



Seafnan

• Dar Po
M arynarz kocha swój statek. To zrozumiałe. Przecież każdy 

z nas zw iązany jest uczuciem z jak im ś m iejscem na ziem i: z w ła ­
snym domem, z m iastem czy wsią rodzinną, z warsztatem  um iło ­
wanej pracy. A  statek jest d ła m arynarza w szystk im : p ływ a jącą 
osadą, domem mieszkalnymi i  warsztatem  w ybrane j pracy zawo­
dowej —  żeglugi.

Tym  m ocniej się kocha, im  p iękn ie jszy b y ł dom, im  szczęśli­
w ie j p łynę ło  w  n im  życie. To tak ie  proste, ale potrzeba myślą 
w n iknąć w  te sprawy, aby ty m  lepie j zrozumieć, ja k ie  w ięzy 
uczuciowe sku ły  polskich m arynarzy, oficerów  m a ryn a rk i han­
d lowej z „D arem  Pomorza“ .

Bo przez statek ten przeszedł od r. 1929 każdy uczeń Szkoły 
M orskie j, a w ięc każdy późniejszy o ficer m a ryn a rk i handlow ej. 
N a jp ie rw , przed przyjęciem  do szkoły odbył, próbną podróż, pod­
czas k tó re j poraź pierwszy ze tkną ł się z morzem i  zdecydował," że 
nie cofnie swego w yboru . Jednocześnie kom endant sta tku zakwa­
lif ik o w a ł go ja ko  nadającego się na marynarza. A  zaraz potem 
następowała podróż szkolna: morze Północne, Kanał... i  A tla n ty k , 
passaty i  ró w n ik . Law ina  przeżyć, k tó re  zacierały dolegliwości 
dnia codziennego załogi kandydackie j. Przez tych  k ilk a  miesięcy 
rodz iło  się poznanie morza, żyw io łu , k tó ry  w ype łn ia  sobą psychi­
kę m arynarza. Przez ten czas dokonywało się wprowadzenie 
w  służbę m arynarską, w  życie statku.

A  działo się . to  w szystko-na żaglowcu, niewypow iedzianie 
p ięknym . Bo „D a r Pom orza“  łączy w  sobie najw iększe w a lo ry  że­
g larskie  z m ajestatem  masztów i  re j o genialnie dobranych pro­
porcjach, z nieporównaną, wdzięczną lin ią  kadłuba, ze wspania­
ły m  dziobem o śm iałej sylwecie naw isu i  harm onijną, zgrabną 
ru fą . -

P iękno „D a ru  Pomorza“  słyn ie na całym  świecie i  bezwątpie- 
nia większość m arynarzy uważa go za p ierw szy m iędzy w szystk i­
m i sta tkam i szkolnym i.

K to  w ięc przeżył na pokładzie b ia łe j frega ty  pierwsze swe 
m arynarsk ie  k ro k i, zw iązał się z n ią  uczuciem najs iln ie jszym , 
ja k ie  ty lk o  człowieka może fepzyć z w ytw orem  w łasnej c y w il i­
zacji.

W IE D ZA  O M O RZU  c. d. ze str. 2.

na doświadczeniu lu b  nauce, n a u k ę  m o r s k ą ,  t. j.  syste­
m atycznie pogłębioną, w yczerpującą wiedzę o pew nym  odcinku 
rzeczywistości m orskie j, wreszcie s z t u k ę  m o r s k ą ,  w yraża­
jącą w  słowach, dźwiękach, barwach lub  kształtach przeżycia p ię ­
kna, odczuwane w  zetkn ięc iu  z morzem.

Aparat działalności morskiej.

Dochodzimy do trudnego i  skom plikowanego pojęcia. A para t 
działalności ludzk ie j -— to zespół ludzi, wyposażnych w  odpowied­
nie w y tw o ry , pełniący jakąś funkc ję  w  życiu zb iorowym . Każdy 
k ie runek działalności m a swój aparat. Życie m orskie jest tak  
wszechstronne w  swoich przejawach,że składa się na nie działanie 
w ie lu  aparatów: żeglugowego, adm inistracyjno-m orskiego, rybac­
kiego, stoczniowego, obsługi portow ej, szkoln ictwa zawodowego 
morskiego, prasy i  p u b licys tyk i m orskie j i  t. d. -

T rudno ogarnąć ogrom  tych  prze jaw ów  w  tak  rozw in ię tym
i oddawna rozrosłym  aparacie działalności m orskie j, ja k i jest 
np. w  A n g lii. W  naszych polskich warunkach, k iedy wszystko od­
budowuje się z gruzów, ła tw o  śledzić p ie rw oc iny rozw o ju  i  stop­
n iowo narastające osiągnięcia i w  ten sposób w yrob ić  .sobie ogól­
ną orientację na przyszłość, k iedy  nastąpi rozrost i  bogactwo 
szczegółów.

Nie bać się słów!

W  a rtyku le  tym  znajdziecie w ie le  nowych słów: rzeczywistość, 
wiedza, pojęcie, apaijąt działalności i inn., a słowo „m o rsk i“ , „m o r­
ska“  pow tarza się bez p rzerw y. N ie  trzeba się ich bać. Jeżeli są 
niezrozum iałe, przeczytaj po raz drug i, trzeci! T ru d  się opłaci. 
P rze traw ien ie  w  m yś li tych  paru stron pow inno dać zarys szkiele­
tu  w iedzy o morzu. K to  ten zarys zachowa w  pamięci, ła tw o  zna j­
dzie miejsce dla każdej, nowej wiadomości i  zawsze będzie w ie ­
dział, gdzie ma jeszcze b rak i.

G dy szkie le trw ype łn i się żywą, przysw ojoną treścią — powsta. 
n ie z niego w iedza morska, o k tó re j zdobycie ta k  nam chodzi.

morza
Przez 6 la t w ojennych b ieg ły m yś li w ychow anków  Szkoły 

M orskie j do Stockholm u, gdzie stał „D a r Pomorza“ . Napewno 
nieraz śn ił o n im  jego p ierwszy kom endant —  kp t. ż. w. K . M a­
ciej ewicz, zakonspirowany w  jak im ś ta rta ku  na Lubełszczyźnie. 
G dy rozeszła się wiadomość, że statek wraca do k ra ju , n ie jedno 
serce ży w ie j zabiło. He radości p rzeżył znów kp t. M aciej ewicz. 
A  zdążył ju ż  przecież w znow ić Szkołę M orską i  jako  je j d y re k to r 
w yczek iw a ł na pow rót s ta tku  szkolnego, bez którego nie można 
prowadzić szkolenia m arynarzy.

„D a r Pomorza“  w ró c ił do swego p o rtu  macierzystego. Fala 
radości przeszła n ie ty łko  przez w ie lką  rodzinę m arynarską, ale 
i  przez całe społeczeństwo. Nareszcie m arynarka  handlowa o trzy ­
ma jedyne narzędzie szkolenia na rybku . Bow iem  p ra k tyką  na ża­
glowcu daje najpełn ie jsze poznanie i  zżycie się z morzem.

A  teraz parę słów  o samym statku.
Zbudow anyw  Niemczech w  r. 1909 na stoczni B lohm  undVoss 

w  - H am burgu, p rze ję ty  został po I-szej w o jn ie  św iatow ej przez 
Francję. W  r. 1929 zakupiło  go M in is te rs tw o  Przem ysłu —  De­
partam ent M orsk i z funduszu ofiarowanego na ten cel przez K o­
m ite t F lo ty  Narodowej W ojewództwa Pomorskiego. Podczas ho­
low ania  z H avru  do G dyn i pod dowództwem  kp t. ż. w. K . Macie- 
jew icza przeszedł w  zim ie 1929 r. ciężką burzę w  Zatoce B iska j­
skiej, zerw a ł się z holu i  o mało nie ro zb ił na skałach. T y lko  z i­
mna k re w  załogi, um iej ętnośfii m arynarsk ie  i  doza szczęścia u ra ­
tow a ły  statek. Po w budow aniu  m otoru  i  rem oncie,. oddany został 
w  r. 1930 na służbę jako  statek szkolny Państwowej Szkoły M o r­
skiej, luzu jąc stary i  w ysłużony ba rk  „L w ó w “ . Odtąd 
co ro k  w yrusza ł na podróże ćwiczebne n>a ocean A tla n ­
tyck i, w  r. 1934/35 od b y ł podróż dookoła świata, n ie  licząc 
p ływ ań próbnych po B a łtyku . W ybuch w o jn y  zaskoczył go na 
B a łtyku , wobec czego schron ił się w  neu tra lne j Szwecji. Kapitan, 
o ficerow ie i  załoga uczniowska przedostali się do A n g lii samolo­
tem, by pracować w  m arynarce hamdl., został ty lk o  bosman z k i l ­
koma ludźm i d la  op ieki nad statkiem . „D a r Pomorza“  ma nastę­
pujące w ym ia ry : 72,6 m długości po pokładzie, 12,5 m. szerokoś­
ci, 6,3 m. głębokości, pojemność jego w ynosi 1561 BRT, m o to r 
posiada siłę 560 K M , żbudowany jest ze stali, ożaglowany jako 
3-masztowa fregata.

Jan Lipek

10 k s i ą ż e k
Toczyła się rozm owa o książkach morskich. K toś narzekał, 

że m ie liśm y przed w o jną  mało tak ich  w ydaw n ic tw , ktoś d ru g i 
dodał, że i  ta k  n icby  z n ich  nie ocalało, wreszcie op tym ista  prze­
rw a ł biadania.

—  Książek na tem aty m orskie wyszło u  nas z d ru ku  przed 
1939 r. k ilkaset. Jest w  czym wybierać. Pewno, że w ie le  u legło 
zniszczeniy, ale po b ib lio tekach p ryw a tnych  i  społecznych, po 
czytelniach i księgarniach na obszarze t. zw! Generalnej Guber­
ni* w ie le  ocalało. Zresztą na wózkach i po księgarniach w  W ar­
szawie można dostać każdą książkę, ja k ie j się zapragnie.

Skoro tak, to  w yliczc ie  m i 10 najlepszych książek morskich, 
k tó re  chcielibyście m ieć w  swojej b ib lio tece. A le  muszą to być 
ks iążki obecnie dostępne, a nie jak ieś zaby tk i i  b ia łe k ru k i. -

I  potoczyły się ożywione obrady, naszpikowane ty tu ła m i, na­
zw iskam i, k tó ryc fi n ie będę próbow ał powtarzać. A  oto re ­
zu lta ty.

Na p ierw szym  i  d rug im  m iejscu um ieściliśm y dw ie znakom ite 
książki zmarłego w  czasie w o jn y  profesora Szkoły G łów nej Han­
d lowej w  W arszawie Feliksa H ilchena p. t. „Żegluga m orska“  
i „P o rty  m orskie “ , wydane w  r. 1937 i  1939 przez L igę  Morską 
i  Ko lon ia lną. D ają one obraz organizacji i funkcjonow ania  współ­
czesnego aparatu transportu  morskiego. Pisane są przystępnie, 
choć na w ysokim  poziomie fachowym . Każdy przeczyta je  i  zro ­
zumie z dużym  pożytkiem .

Trzecie m iejsce daliśm y „D zie jom  zdobycia Ynórz“  van Loona,^ 
w ydanym  w  ramach „B ib lio te k i W iedzy“  przez księgarnię Trza­
ski, E verta  i  M ichalskiego w  r. 1937. Ta wspaniała książka, pisana 
lekko i  z hum orem  przez słynnego popularyzatora, jest jedyną 
obszerniejszą h is to rią  te ch n ik i okrętow ej i  rozw o ju  żęglugi. Jako 
je j uzupełnienie i  rozw in ięcie  w ysunęliśm y „H is to rię  ; w ojen 
m orskich“  inż. kp t. W. H uberta, w ydaną w  r. 1935 przez LM R . 
M ieści się w  n ie j obraz rozw o ju  i  zan iku potęg m orskich i  ko lo ­
n ia lnych świata.
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Na z a d a s z k i
G dy ca łym  sw ym  jestestwem  nastaw iam y się na bu­

dowanie przyszłości i od je j w spania łe j w iz j i  odryw a nas 
ty lk o  obraz zniszczenia i ru in , po k tó rych  jeszcze kroczym y 
i k tóre  usuwamy, niech w  szary dzień listopadowy, poświę­
cony wspom nieniom  zm arłych, m yśl pow ędru je  w  prze­
szłość ku tym , k tó rzy  o fia rą  swego życia u to ro w a li przed 
nam i w ie lk i, p rom ienny szlak.

W spom nijm y zastępy po ległych bohaterów: tych, co 
b ro n ili1 Wybrze'ża we w rześniu 1939 r. na W esterplatte, 
w  Gdańsku, na O ksyw iu, na Helu, m arynarzy z O krę tów  
Rzeczypospolitej Polskie j i ze sta tków  handlowych, k tó rzy  
przez 5 la t bo jów  g inę li na morzach i  oceanach świata, sze­
rząc sławę bandery... bo jow n ikó w  podziem ia z, nad w yraz 
tru d n e j w a lk i . na terenie opanowanego przez wroga w y ­
brzeża, k tó rzy  kończy li życie w  Stutthofie ... bohaterskich 
żo łn ie rzy W ojska Polskiego i b ra te rsk ie j .A rm ii Czerwo­
nej, - k tó rzy  ostatecznie zm iażdżyli n ieprzy jac ie la  i  o tw o­
rz y li nam w ie lk i dostęp do morza...

Cześć pam ięci bohaterów!

K. I. Gałczyński

Żołnierze Westerplatte
K ie d y  się w y p e łn iły  dn i 
I  przyszło zginąć latem,
Prosto do nieba czw órkam i szli 

Żołn ierze z W esterplatte!
(A  lato by ło  piękne tego roku...)
I  ta k  śpiewali: „A ch  to nic,
Że ta k  bo la ły  rany,
Bo jakże słodko teraz iść 
Na te niebiańskie po lany“ .
(A  na ziem i,tego lata by ło  ty le  wrzosów na bu­

k ie ty ).
W  Gdańsku s ta liśm y ja k  m ur,
Za ń ic  mając szwabską armatę,
Teraz wznosim y się wśród chm ur 

Żołn ierze z W esterp la tte !
I  ci, co m ają  dobry w zrok 
I  słuch, słyszeli pono,
Jak d u d n ił w  chm urach rów ny  k ro k  

M orskiego Batalionu.
I  śpiew słyszano ta k i: „b y  
Słoneczny czas wyzyskać,
Będziemy grzać się w  ciepłe dni 
Na ra jsk ich  wrzosowiskach —
Lecz gdy jesienny w ia tr  będzie dą ł 
I  trw oga  zaw ładnie światem,
W  środek W arszawy sp łyn iem y w  dół ' 

Żołn ierze z W este rp la tte !“ .

10 K S IĄ ŻE K  c. d. ze str. 3.
Ten sam autor w yda ł w  r. 1939 rów nież nakładem  L M K  książ­

kę p., t. „P o lsk ie  dążenia m orskie“ , p ią tą  skolei w  naszym zesta­
w ien iu , zaw ierającą h is to rię  stosunku P o lsk i do morza.

Wreszcie na szóstym m iejscu staw iam y „R oćznik m orsk i i  ko ­
lo n ia ln y “ , w ydany przez L M K  w  r. 1938 —  jedyny  zb iór mate­
r ia łó w  in fo rm acy jnych  i statystycznych ze w szelkich dziedzin 
m orskich, ilu s tru ją cy  św ietn ie sprawy m orskie P o lsk i do r. 1938 
na tle  gospodarki św iatowej.

W  tym  m iejscu w y n ik ła  burza i podzie liliśm y się na dwa 
obozy. Jedni chcie li umieścić na 7-ym i 8-ym m iejscu dw ie popu­
la rne  ks iążki: „S ta tek  m orski i  rzeczny“  O lgierda Żukowskiego 
i  „P rzedsiębiorstwa m orskie “  G. P iotrowskiego, obie wydane 
przez G łówną Księgarnię W ojskową na k ilk a  la t przed wojrią, 
obie bąrdzo przystępne i łatwe.

Większość jednak zdecydowała, że wśród 10 książek m or- 
sich m usi być co na jm n ie j 4 z l ite ra tu ry  p ięknej. I  znów padło 
w ie le  ty tu łó w , aż wreszcie zdecydowaliśmy, że czterech z nas, 
na jbardzie j oczytanych w  lite ra tu rze  m orskie j, poda swoją u lu ­
bioną powieść morską.- Zapanowała zgoda.

—  Ja uważam, że nieporównanie piękną książką o morzu 
jest „Z w ie rc iad ło  m orza“  Józefa Conrada. Odżywa w  tym  arcy­
dziele m in iona epoka żaglowców, żyje w  n im  morze, w ia try , po­
tęga i  piękno żyw io łu .

*
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P o ż e g n a n i e
%

Odszedłeś od nas, Panie Generale, i  nie w iem y nawet, 
gdzie “Tw o je  ciało spoczęło. K iedyś odszukamy T w o ją  t r u ­
mnę i p rzew ieziem y tam, gdzie sam chciałeś być pogrzeba­
ny —  do g ran itów  Tatrzańskich, które  ukochałeś rów nie  
siln ie, ja k  morze.

Zostało po Tobie puste miejsce w ychow aw cy m łodzie­
ży m orskie j, został żal w  sercach, zostało wspomnienie że­
g lug i pod T w o im  dowództwem  na „Junaku “ , „Tem idzie “ , 
„M ohorc ie “ , „Zaw iszy C zarnym “ . Została też po Tobie, Pa­
nie Generale, w ie lka  spuścizna społeczna —- idea w ychow a­
nia morskiego, tradyc ja  sta tku  szkolnego m łodzieży „Z a ­
w iszy Czarnego“ , prace, m yś li i  słowa u trw a lone  w  ksią­
żkach, a rtyku łach , papierach.

W  spuściftnie te j żyjesz nadal i  jesteś ta k  b lisk i, ja k  
niegdyś, gdy ty lk o  na chw ilę  zeszedłeś z pokładu do swojej 
kapitańskie j k a ju ty  na ru fie  „Zaw iszy Czarnego“ , a pokład 
ż y ł Tobą, czuło się Ciebie, T w o ją  m yśl i  rękę we wszystkim .

Jak świeżo b rzm i wspomnienie Twego głosu: „C zuw a j­
cie na morzu, d ruhow ie“ .

N ie ma już  białego szkunera, k tó ryś  ukochał 1 przerze­
dz iły  się szeregi żeglarzy. 1

M y, Panie Generale, k tó rym  dane by ło  przeżyć, obie­
cu jem y wykonać T w ó j testament w ychow ania morskiego, 
ile  s ił i um iejętności.

Żeglujesz pewnie gdzieś p rzy  pom yślnym  w ie trze  na 
tęg im  szkunerze po rozlew iskach niebieskich mórz z tym i, 
co też odeszli; w ie rn ym i p rzy ja c ió łm i i  wychow ankam i: 
Pankiewiczem, W alasikiem , O rzanowskim , Cynkutiśem , 
R ingm anem  i  z tym i, k tó rym  tu, na ziem i, n ie by ło  dane 
p ływ ać pod T w o im  dowództwem: braćm i Kaczanowskim i, 
M yś liw k iem , Krassowskim  i  ty lom a innym i, k tó rzy  zg inę li 
i zm arli. ' ‘

Pam ięta jc ie  o nas, bracia żeglarze!
G dy kiedyś sztorm  będzie gna ł nasz statek na skały, 

gdy wśród ciemnej nocy trzeba będzie określić pozycję, 
spłyńcie z góry, aby podszepnąć kap itanow i dobrą radę lub  
pomóc, w  niebezpiecznym manewrze'.

D E LE G A T  R Z Ą D U  D L A  SPRAW  W Y BR ZEŻA, IN Ż. 
EU G EN IU SZ K W IA T K O W S K I W  SW YM  IN A U G U R A ­
C Y JN Y M  P R ZE M Ó W IE N IU  N A  P O S IE D ZE N IU  K O M I­
S JI M O R S K IE J W O JE W Ó D ZK IE J R A D Y  NARO DO W EJ 
W  G D AŃ SKU  P O W IE D Z IA Ł : %

„ ...Z N IK Ł Y  Z W Y B R Z E Ż A  W RO G IE G E R M A N IZ M Y . 
TER AZ JUŻ N IE  D A N Z IG  —  A  G D A Ń S K ,  N IE  GO- 
TE N H A F F E N  — A  G D Y N I A . . .  S Z C Z E C I N . . .  
K O Ł O B R Z E G ,  I  T A K  ZO S TA N IE  JU Ż N A  ZAW SZE.

JED EN  T Y L K O  G E R M A N IZ M  U T R W A L I SIĘ N A  
W IE K I W  N A R O D Z IE  P O L S K IM  —  W E S T E R -  
P L A T T  E...“ . ^

—  D la m nie nie ma nic równego „K ap itanom  zuchom“  K i­
plinga. Pamiętacie zapewne film , w g te j powieści nakręcony — 
„Bohaterow ie m orza“ . Tam w łaśnie w ystępują  p raw dz iw i ludzie 
morza, rybacy o charakterach, ukszta łtow anych współżyciem z ży­
w iołem .

—  Cudze chwalicie... N ie rozstanę się n igdy  z książką M a riu ­
sza Zaruskiego „N a  morzach da lek ich “ . Wiecie, że znałem Z a ru ­
skiego’ ! byłem  jego w ychowankiem  na morzu. W  książce te j mam 
m arynarsk ie  dzieje jego młodości, k iedy na b rygu  „N adzie ja “  
żeglował po morzu B ia łym  i oceanie Lodowatym , k iedy  przem ie­
rza ł ocean Ind ó s k i i morza chińskie. Tej ks iążki n ie odstąpiłbym  
za nic w  święcie.

Spojrzeliśm y na W ładka, k tó ry  m ia ł zamknąć naszą listę.
— „  W iatr od morza“  Żeromskiego, to epopeja w a lk  z n iem ­

czyzną o m orsk i brzeg Polski. Nasze obecne zwycięstwo zakoń­
czył dziesięciowiekowe zmagania, k tó rych  najpełniejszą i  na jg łęb­
szą, artystyczną w iz ję  daje Żeromski.

—  Żeby te dziesięć książek mieć teraz na swojej półce! — 
tak ie  westchnienie w y rw a ło  się komuś. —  A le, któż ma pienią­
dze na ich kupno? Te podstawowe książki, k tó rych  wartość jest 
niezaprzeczona, pow inny być jakna j szybciej wydane w  nowych 
nakładach. Żeby stać się państwem m orskim , m usim y zacząć m y­
śleć o morzu, a do tego potrzebna jest odpowiednia lite ra tu ra .

B y ło  już  późno, trzeba było  się żegnać i  rozejść do domów.



Gen. Mariusz ZaruskiT Ę S K N O T A
(z ' Sonetów m orskich“ )

W  pożarach tw ych,
0 męrze w iecznie zmienne,

W  tęsknocie fa l, 
co z szumem w  bezkres biegą,

W -poświstach burz,
1 w  ciszy tw e j bezdennej,
Jak skrzyd ła  ptak, 
kąpałem  ducha swego.

I  tęskno m i dziś, tęskno niepom iern ie 
Za tw o ich  dróg odwieczną melancholią.
S trudzoną pierś znów ran ią  życia c iern ie 
I  dawnych ran  znów bardzie j b lizn y  bolą.

Ach, jakże rad powrócę na tw e  łono 
I  będę p i ł  o lb rzym ie  tw o je  tchnienie,
Co z szumem fa l unosi się z b łękitu .'
I  p łyn ie .tam , gdzie gw iazdy jasne płoną,
Gdzie w  blasku ich w ędru ją  ciche cienie,
Jak  stada mew, do źródeł swego by tu

Gen. Mariusz Zaruski

W Y C H O W A N IE  M O R SKIE

OD R ED A KC JI. Uważając sprawę wychowania morskiego za 
jeden z naczelnych problemów, o tw ieram y dyskusję dwoma na­
desłanym i a rtyku ła m i: „M etoda Zawiszy Czarnego“  i „W iedza.
0 morzu w  szkole“ .

Metoda „Zawiszy Czarnego“
W ychowanie m orskie to jest u rab ian ie  postawy czynnej

1 pełnej zrozum ienia wobec problem ów  m orskich. Tak rozum ie li 
tę  sprawę działacze przedw ojenni, w  ten sam sposób podchodzi 
się do tego w  nowej rzeczywistości polskie j.

R óżnym i metodam i można realizować w ychowanie morskie. 
Najpowszechniej p rzy ję tą  metodą w  ostatnim  dziesięcioleciu 
przed w o jną  b y ł jachting. Rozumowano w  ten sposób: jach ting  
daje bezpośrednie zetknięcie z morzem, z portem, z żeglugą, jeże­
l i  w yszko lim y dobrych żeglarzy jachtow ych, to jednocześnie bę­
dą to dobrzy pracow nicy morza, m ający pełne zrozum ienie ży­
w io łu  wodnego. W rachubach tych  często zajść może om yłka. 
Jachting  w  istocie swe'j jest sportem, rozryw ką, zabawą, jach ting  
regatowy jest wreszcie namiętnością. To też często się zdarza, że 
zamiast być narzędziem w ychowania morskiego, staje się — no r­
m alnym  biegiem rzeczy —  celem sam dla siebie, pociąga nieod­
pa rtym  urokiem  królewskiego, elitarnego sportu. W yszkoleni że­
glarze są św ie tnym i jachtsmenami, natom iast upraw a morza, p ra ­
ca na morzu ich nie pociąga.

U ruchom iony w  1934 r. statek szkolny ZHP „Zaw isza Czar­
n y “  m ia ł- w  początkowych założeniach także szkolić żeglarzy. 
Form aln ie  b y ł jachtem, bow iem  służył celom pozahandlowym, 
n iem nie j jako przerobiony ze zwykłego frachtowca, w  każdym 
swym calu b y ł przeciwstaw ieniem  białego, w ylakierowanego ca­
cka.o  uproszczonym osprzęcie, ja k im  jest każdy jacht. Z chw ilą  
objęcia dowództwa przez Gen. Mariusza Zaruskiego rozpoczął 
swe coroczne p ływ an ia  zagraniczne po B a łty ku  i m. Północnym. 
Odrazu życie skorygowało zamierzone p lany. Szkolenie masowe 
wszystkich żeglarzy na „Zaw iszy C zarnym “  okazało się zbyt t r u ­
dne. O bjęło, w ięc ono ty lk o  grupę funkcy jnych : t. zw. starszych 
żeglarzy, asystentów oficerów  i  samych oficerów  w  zakresie ma­
newrowania, loc ji, naw igacji i astronom ii żeglarskiej. Natom iast 
załoga przechodziła szkołę p ra k ty k i m orskie j innego rodzaju. Za­
poznawała się z pracą m arynarzy, obsługą tak ie lunku , konserwa­
cją i czyszczeniem, sterowaniem i  różnego rodza ju  służbą na sta­
tku . Oczywiście, odbywało się ogólne pouczanie o naw igacji, oma­
w iano m anewry, zresztą czynności te stanow iły  przecież treść że­
g lug i i każdy zżyw ał się z n im i, choć na samodzielnego naw iga­
tora przeszkolony być nie mógł.

Postój w  porcie przeznaczony b y ł na zapoznanie się z życiem 
aparatu portowego. Zbiorowo zwiedzano port, stocznie, każdy in ­
dyw idua ln ie  k rę c ił się po nabrzeżach, obserwował przeładunek 
tow arów , sta tk i, pracę robotn ików .

(C iąg dalszy na str. 5).

Słuchaj Polsko
, Polsko! Słyszysz?...

Przez Tw oje  pola orne, wzgórza i  rzek i idzie szum jak iś  n ie­
znany, podobny do "tętentu dalekich tabunów, harcujących po 
stepie, k łęb i się pod chm uram i, rozsypanym i po niebie, ja k  stado 
p ió r strusich, unoszonych w ia trem  w  pow ietrzu, zaw ija  się po 
wąwozach, uderza w  ściany krzesanic tatrzańskich i  rozp ływ a się 
po nizinach.

Oracz zgięty nad p ługiem  zatrzym ał swój zaprząg i  przesło­
n iwszy oczy sękatą dłonią, w pa tru je  się w  niebo: żórawież to lecą, 
tak  niesamowicie fu rka jąc  skrzydłam i? czy na burzę pogoda chce 
się odmienić?

Stado kawek, pozierając trw o ż liw ie  paciorkam i szafirowych 
swych oczu, zm ieniło  nagle k ie runek lo tu  i dało nura ku  ziemi. 
U łański koń, uw iązany do słupa, obrócił chrapy w  stronę w ia tru  
i  niespokojnie strzeże uszami...

Czy ła n y  zielone, czy bory nad brzegami W is ły , rozszum iały 
się tak  gwarem  głosów m ilionow ym ? Czy żubry  to z B ia łow ieży 
ruszy ły  i  racicam i k rz y w y m i tra tu ją  zboża na chłopskich zago­
nach? Czy burza p io runam i nabrzm iała sunie nad ziem ią Polanów, 
by pokłon oddać tu rn iom  tatrzańskim ? H ej, nie k łosy szumią 
pieśń swoją o k ra ju  m lekiem  i m iodem płynącym , nie burza dale­
ka p iorunam i ziemię zamiata...

To morze m ów i!
Idz ie  głos jego z tytan icznej p iers i rzucony w  przestworze.
S łuchaj Polsko.
Rozw ichrzyło się morze. Poczerniało do g łęb i ja k  dusza czło­

w ieka, k tó rem u niezasłużona krzyw da  przepaliła  ją  odrazu na 
węgiel, że g łuchy stał się na głosy m iłości i  przebaczeńia, skłębiło  
toń swoją od zacisznych mrocznych czeluści, gdzie leżą muszle opa_ 

i  lam i żyw ych pere ł płaczące, a krab  ociężałe cielsko przesuwa 
wśród wodorostów, do szmaragdowej pow ierzchni wód swoich, 
k tó re  patrzą w prost w  oczy Boga.

Dźwignęło z w nętrza potw orne brzem ię oceanicznego bezładu 
i rzuciło  je  w  niebo...

Ruszyły z-m iejsca szkliste, zielonawe góry, pokry te  siecią ży ł 
srebrnych i, ja k  rozjuszone centaury, pognały naoślep przed sie­
bie.. Jak naw isy śnieżne w  Tatrach, na grzbietach ich b ie lą się 
wodne grzebienie, zaw inięte w  tę stronę, gdzie leży cel ich wę­
d ró w k i: bez końca, bez końca, zawsze przed siebie! B łyskaw icą 

-m kną  góry wodne, wszakże dla grzebieni to pęd za pow olny: 
z w ierzcho łków  gór po ryw a ją  się naprzód, rzucają się w  przepa­
ści, k tó re  p rzy jm u ją  je  z g łuchym  w arkotem  radości i  có rych le j 
p rzyk ryw a ją  w elonam i pian swoich.

W zapamiętałym  aż do szaleństwa w yścigu góry — centaury 
tłoczą się w  kupy bezładne, popychają się wzajem, walczą ja k  
w o jow nicy. Co chw ila  jeden w a ł n ikn ie  w  bezdennych otchła­
niach, obalony cielskiem  drugiego, k tó ry  po jego trup ie  w zb ił się 
wyżej, ponad całą czeredę i  choć przez chw ilę  spojrzał w okó ł 
okiem zwycięzcy —  okiem kró la , k tó ry  przewodzi w iernem u 
ludowi...

H e j! rozw ichrzy ło  się sine morze,, rozpętała się burza mocarna 
nad ta jem niczym i jego g łębiam i! Już nie poznasz, gdzie morze się 
kończy, a niebo zaczyna: w  jeden splot g igantyczny złączyły się 
niebo i  wóda, wchłonęły, w g ryz ły  się wzajem  i  w  szale zapamięta­
nia przew ala ją się po przerażonych przestworzach. C hm ury co 
chw ila  zanurzają się w  wodę, co chw ila  w a ły  wodne rozb ija ją  
chm ury na niebie. Stada w ich rów  obłędnych, w yrw aw szy się 
z w ulkan icznych gardzieli, smagają o lb rzym im i biczam i rozpętane 
żyw io ły . Jednym  cięciem cyklopa odw ala ją skiby potężne na w o­
dzie, jednym  rzutem  wężowym  roztrącają je  w  chmury...

N iema już  kształtów , niema ba rw  ani głosów; jeden chaos 
bezbrzeżny, wszechogarniający i  szary; jeden ry k  bez początku 
i  końca, śmierć i życie w  A rym anow ym  uścisku...

Rozbrzm iały donośne echa zamętu, szeroko rozeszły się k rę g i 
po,oceanach; wzburzone w a ły  uderzy ły  o brzegi.

Słyszysz, Polsko!
Tak samo w  p y ł d iam entow y ro zb ija ł się w a ł wodny, rzucony 

od A tla n ty k u  ku  brzegom B a łtyku ; tak  samo przez polską ziemię 
w  m orzu skąpaną szły tajemnicze poszumy, budząc w  sercach lu ­
dzi nieznane przeczucia, k iedy  Bolesław K rzyw ousty  „pobrawszy 
skarby w  Danii, jechał, do P o lsk i“ ; k iedy z n ie w o li szwedzkiej 
w  roku  1635 okręt po lsk i „C zarny O rzeł“  pow racał; gdy Stefan 
B a to ry  szlachetne swe pismo w  spraw ie „ka d u kó w “  p isał do m ia ­
sta Lubeki...

S łuchaj, Polsko!
Przez tw o je  pola, wzgórza i rzek i idzie szum ja k iś  nieznany... 

Od morza zew idzie.
Słuchaj, Polsko!

5



W Y C H O W A N IE  M O RSKIE

W ie d za  o morzu w  szkole
Szkoła w ychow u je  obyw a te li do życia w  ram ach własnego 

państwa. Szkoła pow inna więc dopasowywać swój program  do 
uk ładu  stosunków wewnętrzno-państw ow ych. Jeżeli przed P o l­
ską o tw iera  się możliwość przekształcenia się w  państwo przem y- 
słowo-morskie ną  skutek zmian te ry to ria lnych , uzyskhnia w ie l­
k ich  obszarów uprzem ysłow ionych i  rozległego wybrzeża, to au-- 
tom atycznie przed szkołą w yrasta ją  nowe zadania: przygotowania 
m łodzieży do budowania P o lsk i m orskie j. W yrażając zaś to kon­
kre tn ie , oczekujem y od szkoły wprowadzenia do przedm iotów  
szkolnych: geografii, przyrody, h is to rii, polskiego, jęz. obcych, 
fiz y k i, m atem atyki, śpiewu i robó t —  e l e m e n t ó w  w i e ­
d z y  o m o r z u  w  ta k im  zakresie, ja k  na to pozwalają dane 
przedm ioty.

M ożliwości są duże. Zarys ogólny p rzyrody m órz da się po­
mieścić w  ramach geografii i p rzyrody. Geografia w  zakresie szko_ 
ły  powszechnej, g im nazjum  i  liceum  ogólnokształcącego. p rzy j 
swoić pow inna e lem enty oceanografii ze szczególnym uwzględnie­
niem  B a łtyku , podkreślając zarazem w p ły w  w arunków  przyrod­
niczych na gospodarkę morską. B io log ia  niech, da podkład w iado­
mości o rybach ( i  znów podkreślając sprawy ba łtyck ie ) jako 
wstęp do o rien tac ji w  nowej dla nas dziedzinie przem ysłu naro­
dowego: rybo łóstw ie . W  geografii gospodarczej należy s iln ie u w y­
p u k lić  ro lę  naszych po rtów  oraz prob lem y żeglugi m orskie j i  han­
d lu  morskiego w  nowej rzeczywistości.

W  h is to rii podkreślać trzeba piastow ski pęd na zachód i  nad 
morze oraz późniejsze spaczenia te j ide i i  losy naszego wybrzeża. 
Na spraw y ro zkw itu  m orskich potęg H o land ii, A n g lii i  t.p., należy 
kłaść specjalny nacisk, aby dob itn ie  uśw iadom ić w p ły w  gospo­
d a rk i m orskie j na ro z k w it potencja łu gospodarczego państwa.

W  nauce jęz. angielskiego problem  m orski, ta k  charaktery­
styczny dla W. B ry ta n ii, trzeba akcentować p rzy  każdej okazji. 
Nauka polskiego niech uw zględni w  m ateria le przeznaczonym do 
le k tu ry  tem aty m arynistyczne, zarówno oryg ina lne  polskie, ja k  
i dobre tłumaczenia Conrada, K ip lin g a , Londona, Stevensona it.p .

Tem aty zadań fizycznych i  matem atycznych opierać należy 
na zjaw iskach z dziedziny żeglugi, już  proste zadania a ry tm e ty ­
czne niech za jm u ją  się dwoma statkam i, p łynącym i naprzeciwko1 
siebie z szybkością iluśtam  węzłów  i m ija ją cym i się, ja k  w  daw ­
niejszych podręcznikach, pociągi.

Tem aty m orskie muszą zaw itać do piosenek na godzinach 
śpiewu. W dzięcznym polem pracy p rzy nauce robót ręcznych jest 
modelarstwo okrętowe, którego skala, zaczynająca się od p ry m i­
tyw ne j d łuban iny  w  korze, sięga aż po precyzyjne modele w ię k ­
szych rozm iarów .

K ilk a  m yśli, naszkicowanych na jbardzie j ogólnikowo, nie m o­
że wyczerpać poważnego zagadnienia. Nad wprowadzeniem  ele­
m entów  w iedzy o m orzu do program ów  szkolnych, trzeba dużo 
popracować i  w  dużym  zespole. Zadaniem tego szkicu jest zw ró­
cenie uw ag i na prob lem  aktua lny  zwłaszcza w  dobie w ypraco­
w yw ania  now ych program ów.

Nauczyciel

M ETO D A  Z A W IS ZY  CZARNEGO c. d. ze str. 5.

Od 1937 r. odbyw ały się m. inn. na „Zaw iszy C zarnym “  re jsy 
d la członków  k ó ł szkolnych L M K , na k tó re  przy jm ow ano nie w y ­
szkolonych żeglarzy, a chłopców, w yróżn ia jących się w  pracy or­
ganizacyjnej. Rejsy te naprawdę osiągnęły swój cel. Uczestnicy 
ich znaleźli w  n ich ukoronow anie swojej teoretycznej znajomości 
morza, ze tknę li się z p raw dz iw ym  życiem m orskim  i  w yn ieś li 
z n ich to, o co chodziło: pełną zrozum ienia, czynną postawę w o­
bec spraw m orskich.

Tę metodę zapoznawania m łodzieży z morzem poprzez „p ra ­
k ty k ę  m arynarską“  nazywam  metodą „Zaw iszy Czarnego“ . Na­
leży je j przyznać n iew ą tp liw ą  wyższość nad metodą w yszkolenia 
jachtowo-żeglarskiego. Jest masowa, tańsza, szybsza i  skutecz­
niejsza.

Czasy obecne staw ia ją  przed nam i nowe wymagania. Na roz­
leg łym  wybrzeżu m usim y wznieść potężny aparat działalności 
m orsk ie j: aparat żeglugowy, ryback i, przem ysłow y i  t.p. To też 
wychowanie m orskie m usi być nastawione ną przygotowyw anie 
kadr do zawodów m orskich —  m usi być sitem, przez k tó re  prze­

Z y c i e  m o r s k i e
Chcąc k ró tko , ale w yraźn ie  i  obrazowo opisać stan rzeczy na 

wybrzeżu, trzeba użyć porównania, k tó re  odruchowo i  bezwiednie 
ciśnie się do głowy.

Wybrzeże —  to organizm zmiażdżony, pogruchotany, m ie j­
scami zniszczony aż do zupełnego unicestw ienia. W yciek ła  z niego 
krew , a na świeże rany, na k ik u ty  połamanych członków  rzuc iła  
się coraz to śmielsza chmara pasożytów, k tó re  obsiadły żywe m ię­
so, aby rozszarpać m iędzy siebie resz tk i i  objeść, co się da. Pa­
sożytam i ty m i —  b y li szabrownicy. Gromada ludzi, k tó ra  chciała 
ratować, tam ować krew , przew iązywać rany, by ła  bezsilna, a n ie ­
raz sama ulegała zaraźliw ej gorączce szabru i  rzucała się po ja k iś  
ochłap. Z czasem szabrownicy nasycili się, m iejscam i zostali od­
pędzeni w tedy  w  całej grozie ukazały się rany, tym  gorsze, że 
zaropiałe, zanieczyszczone, zadawnione.

Jednak proces odradzania ju ż  się zaczął. W ystarczy spojrzyć 
na port, gdzie w y rw y  w  nadbrzeżach, powstałe po rozsadzeniu 
kesonów,.©palowano i  zabezpieczono, gdzie obok sterczących w n ie~  
bo k ik u tó w  pogiętych k ra tow n ic  m iarow o pracu ją  w yrem ontow a­
ne dźw igi, gdzie świeże belkowanie dachu wznosi się łu k ie m  nad 
niedawno w ypa lonym i, a dziś ju ż  o tynkow anym i m uram i. N ie .ma 
ju ż  m in  w  basenach portowych, podnosi się z dna zatopione k u try  
i  m otorów ki, a zgrzyta jąc na zwrotnicach, suną wagony z węglem  
pod b u rty  s ta tków  i  m ija ją  pociągi, wiozące w  głąb k ra ju  ła d u nk i, 
p rzy ję te  ze sta tków  UNRRA.

Niech nas nie łudzą te pierwsze słabe poruszenia naszego pa­
cjenta. Jeszcze w ie le  czasu i  zabiegów potrzeba, 'żeby za b liźn iły  
się rany, odrosły członki, stężały mięśnie, żeby ozdrowieniec ze­
b ra ł siły, dźw igną ł się z niemocy, ch w yc ił m ło t i  m ocarnym i ude­
rzen iam i zaczął w ykuw ać w ielkość gospodarczą P o lsk i na m orzu.

W  nadm orskim  organiźm ie jeszcze n ic  nie fu nkc jonu je  p raw i- 
, dłowo. P raw ie  * wszystko zna jduje  się w  początkowym  stadium 

zabliźniania, ale są też ropiejące i  schorzałe miejsca, k tó re  opóźnia­
ją  norm alizację. Lu d z i do pracy potrzeba, ale nie ma dla n ich 
mieszkań. Dzieje się to dlatego, że szarańcza .szabru un iem oż liw iła  
ja ką ko lw ie k  p lańową akcję m ieszkaniową, przeforsowująe zasadę: 
„k to  pierwszy, ten lepszy“ .

K iedy  z uczuciem goryczy i zawodu wracacie z w yp ra w y  
nad morze, gdzie chcieliście osiąść, m ie jc ie  przed oczyma obraz 
śm ierte ln ie  poranionego i  schorowanego rekonwalescenta, k tó ry  
jeszcze k rw a w i i  rop ie je . Już jednak różow ie ją  b lizny, ju ż  odrasta­
ją  poszarpane .tętnice i  p rzy jdz ie  pora na dop ływ  świeżej k rw i, 
k tó rą  będziecie w y, m łodzi.

Uważnie śledźcie proces odradzania się, aby w ypatrzyć mo­
ment, k iedy dop ływ  waszych m łodych s ił będzie m ożliw y.

Nasza stała k ro n ika  „Życ ie  m orskie “  chce w am  dopomóc, 
orien tu jąc w  postępach odbudowy aparatu działalności m orskie j.

SYTU AC JA  W  TERENIE. Ośrodkiem życia morskiego jes t 
re jo n  G dynia  —  Gdańsk. Oba najw iększe po rty  polskie są ju ż  czę­
ściowo czynne, w  obu rozpoczęto odbudowę, tu  skup ił się ruch 
osiedleńczy, tu  mieszczą się ośrodki w ładz państwowych. P ob li­
ski E lb ląg  leży jeszcze zamarły, a małe p o rty  rybackie  nad Zale­
wem  W iślanym : To lkm icko, F rom berk, czekają dopiero na p io ­
n ie rsk ich  osiedleńców. Na zachód od centrum  gdyńsko-gdańskiego, 
pom ija jąc Puck, W ładysławowo, Jastarn ię  i  Hel, 4 niezniszczone

puści się kandydatów , dokonyw ując surowej a spraw ied liw e j se­
lekc ji. A b y  zadanie to osiągnąć, należy w ypracować stosowne me­
tody postępowania. Wszyscy chętn i kandydaci muszą przejść n a j­
p ie rw  przygotowanie teoretyczne. T u  niech się odbędzie wstępna 
selekcja. Ci, k tó rzy  wykażą się określonym  m in im um  w iedzy
0 morzu, pow inn i przejść przez p rak tykę  morską, obrazującą rze­
czyw iste w a ru n k i pracy na morzu. N iech słabsi sami dobrow ol­
nie odstąpią, a s iln i niech przejdą ciężką próbę. Po je j odbyciu 
mogą być dopiero zakw a lifikow an i do szkół m orskich czy r y ­
backich.

P ra k tyka  morska w  tym  u jęc iu  nie może opierać się o sprzęt 
jach tow y. A lb o  niech ma charakter rybacki, a w ięc w iosłowanie
1 po łow y na m ałych łodziach i  potem żegluga na ku trach  1— albo 
niech się odbyw a w g m etody „Zaw iszy Czarnego“  na szkunerze 
m otorowo-żaglowym , tak  typow ym  d la  B a łtyku . D la  lepszego za­
poznania z rzeczywistością żeglugową ta k i szkolny szkuner p ow i­
n ien zabierać, pewien, choćby m in im a lny , ładunek np. 100— 150 t. 
węgla, a w  pow ro tnym  re js ie  rudę lub  celulozę.

M yś li te poddaję dyskusji.

Bosman



ŻY C IE  M O RSK IE (c. d ).
p o rty  rybackie : Łeba, Ustka, D e rłów  i  Derłówek, częściowo już 
spolonizowane, posiadające połączenie ko le jow e z Gdynią, mogą 
pomieścić jeszcze w ie lu  osiedleńców. Duży port Kołobrzeg ocalał, 
natom iast przyleg łe  m iasto leży w  gruzach. D ale j na zachód 
Szczecin i  Świnoujście n ie  zostały jeszcze przejęte przez polskie 
w ładze morskie.

A P A R A T  PAŃSTW O W EJ A D M IN IS T R A C JI M O RSKIEJ. 
Naczelną w ładzą w  sprawach m orskich jest M in is te rstw o Żeglugi 
i  H and lu  Zagranicznego w  Warszawie. Na w ybrzeżu posiada ono 
dwa organy wykonawcze: G łów ny Urząd M orsk i we Wrzeszczu 
(G U M ), adm in is tru jący żeglugą i po rtam i oraz G łów ny M orsk i 
U rząd R ybacki w  G dyn i (G M U R ),_zaw iadyw ująey całokształtem  
spraw  rybackich. G UM  działa w  terenie poprzez swoje organy, 
znajdujące się w  każdym  porcie: K ap itana ty  P o rtów  (d la  -spraw 
wprowadzania, rozmieszczania, posto ju i  w yprow adzania  stat­
ków ) oraz B iu ra  Portow e (zarządzające magazynami i  urządze­
n ia m i p rze ładunkow ym i). GM UR działa w  terenie poprzez 4 M o r­
skie U rzędy R ybackie w  Gdyni, Gdańsku, D erłow ie  i Św inoujściu 
(jeszcze n ieczynny), k tó rym  podlegają inspektora ty i  in s truk to rzy  
rybaccy, rozmieszczeni po całym  wybrzeżu. P rzy  GMfJR istn ie je  
M o rsk i In s ty tu t Rybacki, prowadzący budowę k u tró w  na w ła ­
snych stoczniach, w ydobyw ający k u try  zatopione, organizujący 
prifem ysł przetwórczy rybny , szkolenie rybaków  i  t. p. Zorganizo­
w any w  'ogólnym  zarysie aparat adm in is trac ji m orskie j będzie 
się rozbudow yw ał w  m iarę opanowywania ' terenów  zachodnich, 
u rucham ian ia  zam arłych portów  i rozw ijan ia  się gospodarki m o r­
skiej. To też w ie lu  kandydatów  na p racow ników  państwowych
0 przygotow aniu handlow ym , technicznym, przyrodniczym  i t. d. 
znajdzie w  n im  pracę.

O D BUD O W A I  R O ZBU D O W A PORTÓW I  M IA S T  PORTO­
W Y C H  jest naczelnym zagadnieniem gospodarki m orskie j. Aparat, 
k tó ry  tym  się zajm uje, składa się: z D elegatury Rządu dla Spraw 
W ybrzeża z inż. Eugeniuszem K w ia tko w sk im  na czeie (z zadaniem 
nadzoru, k o n tro li i  uzgadniania wszelkich w ys iłkó w  zm ierzają­
cych do odbudowy portów, miast, przem ysłu i  osiedlenia elementu 
polskiego na w ybrzeżu), z Regionalnego Urzędu P lanowania 
Przestrzennego (R U PP), k tó ry  bada i rozp lanow uje zagadnienia 
kom unikacyjne , m ieszkaniowe, aprow izacyjne, rozmieszczenia 
przem ysłu i t. p. p rob lem y urbanistyczne, z B iu ra  O dbudowy Por­
tó w  (BO P), k tó re  organ iz lje  akcję odbudowy po rtów  i  w ykonu je  
ją  poprzez współpracujące f irm y  budowlane pryw atne, spółdziel­
cze i społeczne, i wreszcie z Gdańskiej D y re k c ji O dbudowy 
(G DO ), k tó ra  działa w  zakresie odbudowy 4 m iast (Gdańska, 
G dyni, Sopotu i  E lbląga), na tak ich  zasadach, ja k  BOP. D otycn- 1 
czas odbudowa polegała na zaspokojeniu doraźnym  potrzeb w  za­
kresie niezbędnym dla szybkiego uruchom ienia portów  G dyn i
1 Gdańska. Od r. 1946 rozpocznie się realizacja w ie lk iego planu 
odbudowy, w  zw iązku z czym powstanie na wybrzeżu zapotrzebo­
w anie na pracow ników  technicznych, budowlanych, adm in istra ­
cy jnych  i  t. p.

ŻEG LUG A. Polską f lo ta  handlowa o łącznej pojemności oko­
ło  150.000 B.R.T., stanowiąca własność 4 przedsiębiorstw  państwo­
wych, przebywa jeszcze zagranicą i  zna jduje  się w  dyspozycji 
M iędzy alianckiego Zarządu Żeglugowego, tak  ja k  f lo ty  handlowe 
wszystkich państw  alianckich. Zb liża  się te rm in  wygaśnięcia umo­
w y  z M.Z.Ż., k ilk a  s ta tków  ju ż  zostało przekazanych (s/s K ra ­
ków, s/s K atow ice), b iu ra  przedsiębiorstw  żeglugowych ju ż  się 
organizują w  Gdyni. Możemy się spodziewać powiększenia f lo ty
0 nasz udz ia ł w  pozostałej po niemcaoh flocie  handlow ej, k tó ry  
pow in ien wynieść ponad 100.000 BRT. Ła tw o  będziemy m og li na­
być s ta tk i w ojennej p ro d u kc ji am erykańskiej, k tó rych  w ie le  po ja­
w i się na ryn ku . Przypuszczać też należy, że za parę la t  spłyną 
na wodę jednostki, wybudowane na w łasnych stoczniach. Zapo­
trzebowanie na personel pokładowy, maszynowy oraz b iu ro w y  
do przedsiębiorstw  żeglugowych będzie duże. Narazie zarejestro­
w ało  się w  G dyn i 1200 kandyda tów  do pracy na statkach, nie ty lk o  
zawodowych m arynarzy, ale i posiadających ja k ie ko lw ie k  inne 
przygotowanie żeglarskie. Czerpiąc z tego rezerwuaru, tw orzyć 
się będzie załogi, n iem nie j zapotrzebowanie, w  m iarę rozrostu 
flo ty , k ilk a k ro tn ie  przewyższy tę liczbę.

A P A R A T  U SŁU G  PORTOW YCH. D la obsługi statków  i  ła ­
dunków  w  portach G dyni i  Gdańsku u fo rm ow a ł się bogato ro z w i­
n ię ty  i  “ju ż  na przyszły rozw ój ruchu  obliczony aparat .usług por­
towych, złożony z k ilkudzies ięc iu  przedsiębiorstw. Jest już  10 
f irm  m aklerskich, w  tym  jedna spółdzielcza, 21 przedsiębiorstw  
spedytorskich, prowadzących przeładunek, składowanie i w ysy ł­
kę tow arów , 6 f irm  shiphandlerskich, 2 przedsiębiorstwa cumo­
wnicze i 1 holownicze. P rzy Izb ie Przem ysłowo-Handlowej zrze­
szonych jest 22 rzeczoznawców z wszelkich dziedzin dz ia ła lno­
ści m orskie j. Powszechny Zakład Ubezpieczeń W ajem nych zor­
ganizował wszechstronny dzia ł ubezpieczeń morskich. U regu lo­
wane są sprawy dewizowe. Czynny jest aparat celny. B rak  jeszcze 
specjalnego banku morskiego, k tó ry b y  p rze ją ł wszystkie tranzak- 
cje dewizowe i  ogół działalności bankowej, związanej z żegluga
1 życiem portu .

W  m iarę zwiększania się ruchu w  portach oraz uruchom ienia 
Szczecina, Kołobrzegu, U stki, Elbląga, zapotrzebowanie ńa praco­
w n ikó w  aparatu usług portow ych będzie ogromne.

H A N D E L  ZA M O R S K I staw ia dopiero pierwsze k ro k i. N ara­
zie eksportem za jm uje  się Państwowa Centrala H and lu  Zagranicz, 
neg°. ponieważ w yw ozi się towar, pochodzący z państwowych 
kopalń  —  węgiel. D rug im  czynnik iem  handlu  zagranicznego ma 
być „Społem “ , wreszcie trzecim  —  kupiectw o pryw atne, zjedno­
czone w  Zrzeszeniu Im porte rów  i  Eksporterów  M iast Portowych. 
Im p o rt ogranicza się do ru d y  i  papieru, sprowadzanych przez 
Centralę H and lu  Zagr., oraz darów  UNRRA. Jednak „Społem “  
i Zrzeszenie opracowują własną akcję eksportową, aby zdobyć 
dew izy na uruchom ienie im portu . Przed naszym handlem  zamor­

skim  stoją perspektyw y w ie lk iego rozw oju, bo po w ye lim inow an iu  
N iem iec z nad B a łtyku , stajem y się poważnym dostawcą Skandy­
n a w ii a jednocześnie naw iązu jem y żywą w ym ianę z Z. S. S. R. 
A  w ięc i  tu, ta k  ja k  w  innych dziedzinach o tw orzy się w ie lk ie  po­
le pracy.

RYBOŁÓSTW O I  PR ZEM YSŁ R YBN Y. M ia rą  rozw o ju  ry -  
bołóstwa jest stale zwiększająca się liczba ku trów , podnoszonych 
z dna morza i  po rem oncie urucham ianych, a przedewszystkim  
co miesiąc podwajająca się ilość z łow ionych ryb , k tó ra  we w rze­
śniu w yniosła  520 ton  wobec 250 ton w  sierpniu. Na stoczni r y ­
backiej w  G dyn i rozpoczyna się budowę, serii 12 ku tró w , m ają 
w rócić polskie ku try , w yw iezione przez Niemców' na zachód, 
p ro jektow any jest zakup k u tró w  zagranicą. Podstawowy sprzęt 
będzie. Bogate w  ry b y  obszary B a łtyku  leża w  pobliżu tak ich  por­
tów, ja k  Ustka, D erłów ek, Kołobrzeg. Trzeba więc teraz ty lk o  
ludzi. M orsk i In s ty tu t R ybacki (M IR ) zamierza uruchom ić szero­
ką  akcję szkoleniową, k tó re j zaczątkiem jest ku rs  ryback i, p ro j  
wadzony przy pomocy. M IR -u  w  Ustce, w_ Centr. Ośrodku M or­
skim  L ig i M orskie j. Narazie posługujemy 7się w dużym stopniu 
rybakam i niem ieckim i, ale ten stan ęzeczy m usi się skończyć. 
A by  znów ruszy ły  wędzarnie, k tó rych  dużo ocalało po m ałych 
portach, i  aby ryba stała się powszedrnm pokarm em  każdego 
Polaka, trzeba w ie lk iego nap ływ u  m łodych kandydatów  do zawo­
du rybaka morskiego.

PR ZEM YSŁ OKRĘTO W Y. Na obecnym wybrzeżu naszym 
N iem cy rozbudow ali w  czasie w o jn y  k i lk a  w ie lk ieh  stoczni 
w  Szczecinie, Gdyni, Gdańsku i E lb lągu. N iestety, zakłady te zo­
stały przejęte przez władze polskie w  stanie znacznego zniszcze­
nia. To też dotychczasowa praca polegała na usuwaniu gruzów, 
zabezpieczeniu urządzeń i  t. p. Osiągnięcia w  te j pracy są duże. 
Oto dw ie  w ie lk ie  stocznie w  Gdańsku N r. 1 (dawna „Stocznia 
Gdańska“ ) i N r. 2 (dawna Schichau) przeprowadzają w  swych, 
już. uporządkowanych halach —  montaż tra k to ró w  UNRRA, oto 
stocznia w  G dyn i może już podjąć rem onty kad łubów  a w krótce 
budowę m ałych statków, oto stocznia rybacka w  G dyn i rozpo­
częła budowę serii k u tró w  rybackich, a od 4 m iesięcy buduje  ło ­
dzie do połowów  przybrzeżnych. Stocznie nasze w  obecnym swym 
stanie nie mogę być jeszcze uważane za przem ysł okrę tow y. Są 
dopiero zrębem tego przem ysłu. Po wyposażeniu ich w  różne 
urządzenia, a przede w szystkim  w  ob rab ia rk i, będą m ogły dać za­
trudn ien ie  k ilkudzies ięc iu  tysiącom  pracowników,* a dla gospo­
darstwa morskiego dostarczać sta tk i. Najszybciej ruszą małe sto­
cznie, trudniące się budow nictw em  drew nianym , to też zapotrze­
bowanie na szku tn ików  będzie w kró tce  bardzo duże, a i w  te j 
c h w ili każdy szku tn ik  jest bardzo, na wybrzeżu pożądany.

S ZKO LN IC TW O  ZAW O DO W E M O RSKIE. W arunkiem  odbu­
dow y i  rozbudow y naszej gospodarki m orskie j jest przygotow a­
n ie  odpowiedniej k a d ry . fachowców m orskich. Ó rzeczowym, m ą­
drym , p lanow ym  podejściu do spraw morza św iadczy obecny stan 
szkoln ictwa zawodowego morskiego. D um ni jesteśmy,, że w  prze­
ciągu p ierwszych m iesięcy na odzyskanym w ybrzeżu powstało 
szkoln ictwo m orskie wyższe, średnie i  niższe, w  paru wypadkach 
będące kontynuacją  ta jnych  uczelni, u tw orzonych i  prowadzo­
nych -już  w  czasie okupacji. Jest to dowodem, że w  narodzie po l­
skim  budzi się coraz, w yraźn ie jszy in s tyn k t m orski. W  Sopocie 
organizuje się wyższa uczelnia m orska pod nazwa „A kadem ia  
H and lu  M orskiego“  (adres: u l. Obrońców W esterp latte 5/7) — 
kontunuacja tajnego In s ty tu tu  Morskiego, prowadzonego od r. 
1942 w  W arszawie przy ta jn ym  U niw ersytecie Z iem  Zachodnich. 
Jest to uczelnia wyższa, p rzy jm u jąca  kandydatów  z m aturą lice ­
alną na 3-le tn ie studia handlowe m orskie. O szczegóły należy 
zwracać się lis tow n ie  do sekretaria tu  pod podanym wyżej adre­
sem. D rugą uczelnią wyższą, przygotowującą do zawodów m or­
skich, jest P o litechn ika  Gdańska, W ydzia ł O krę tow y (adres: 
Gdańsk-Wrzeszcz), I  w  tym  w ypadku  zalążkiem jego b y ły  kom ­
p le ty  p rzy  ta jne j Politechnice W arszawskiej, poświęcone budo­
w ie okrętów . Zapisy na P o litechnikę są zakończone, w yk ła d y  
rozpoczynają się. Na W ydziale O krę tow ym  kszta łc i się około 200 
studentów. Trzecią wyższą uczelnią morską będzie In s ty tu t M e­
dycyny M orskie j, organizowany przy A kadem ii Medycznej W 
Gdańsku. Kszta łcić będzie dyplom owanych lekarzy w  tak spe­
c ja lne j dziedzinie, jaką  jest medycyna m orska ..In s ty tu t ten bę­
dzie d rug im  w  Europie, a powstanie jego zawdzięczać należy 
grup ie  lekarzy, k tó rzy  jeszcze przed w o jną  p row adz ili specjal­
ne studia m edyczno'morskie i medyczno-portowe.

Średnie szkoln ictwo zawodowe m orskie reprezentu ją  dw ie 
uczelnie: Państwowa Szkoła M orska w  Gdyni, prżygotowująca 
do. zawodu oficera m a ryn a rk i handlowej i  Państwowe Liceum  
Techn ik i O krętow ej we Wrzeszczu, kształcące techników  budow ­
n ic tw a  Okrętowego. W  obli tych  szkołach w  połow ie październ i­
ka zakończone zostały egzaminy wstępne. Z pośród k ilka k ro tn ie  
w iększej liczby kandydatów  przy ję to : do p ierwszej z n ich 136, 
do d rug ie j 150 uczniów. N auka rozpoczyna się dn. 1 listopada.

Niższe szkoln ictwo zawodowe m orskie dopiero się tw orzy. 
Pierwszą jaskó łką  b y ły  ku rsy  dla szyprów* zorganizowane p rzy  
powstającej dopiero Szkole M orskie j. Obecnie w Ośrodku L ig i 
M orskie j w  Ustce prowadzone są ku rsy  rybackie. P rzy stoczni 
w  G dyn i u ruchom ione ' zostały ku rsy  rzem ieślnicze w  zakresie 
techn ik i okrętow ej.

D z ięk i o fia rne j pracy szczupłej liczby  organ iza to rów ‘ w y l i ­
czonych tu  zakładów naukowych i  dz ięk i pełnemu zrozum ieniu 
odnośnych resortów  rządowych —  przed młodzieżą morską, gar­
nącą się do pracy w  swej w ybrane j dziedzirie , stoją otworem  
odpowiednie zakłady szkoln ictwa zawodowego. O ich potrzebie 
świadczy ogrom ny nap ływ  kandydatów , przekraczający k i lk a ­
k ro tn ie  liczbę w o lnych miejsc. D z ięk i sp raw ied liw ym  egzami­
nom konkursow ym , do szkół dosta li się na jlep ie j przygotowani. 
To też każdy, k to  zamierza w  przyszłym  roku ubiegać się 
o przyjęcie, w in ien  już  teraz w ie le  pracy w łożyć w  odpowiednie 
przygotowanie się.
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GDAŃSK G m H CMI
N A U K A  I  S ZT U K A  M O RSKA. Ośrodkiem naukowej m yś li 

m orskie j jest In s ty tu t B a łtyck i, is tn ie jący od r. 1927. Groma­
dzi on uczonych, za jm ujących się badaniam i, zw iązanym i z mo­
rzem, wybrzeżem, gospodarką morską, h is to rią  k ra jó w  nadba łty ­
ckich, w ydaje  ks iążki i czasopisma z te j dziedziny. Wskrzeszony 
po w o jn ie  In s ty tu t B a łty ck i um ieścił się narazie w  Bydgoszczy, 
jednak jego W ydzia ł M orsk i zna jduje  się w  Sopocie, a cała in ­
stytucja  ma być przeniesiona do Gdańska. W  pierwszych m iesią­
cach wznowionej działalności w yda ł I. B. mapę Pomorza oraz 
szereg kom unikatów , zaw ierających rzeczowe i  k ró tk ie  opraco­
wania pewnych zagadnień.

U tw orzenie  na wybrzeżu k i lk u  uczelni wyższych, zw iąza­
nych z morzem, przyczyn i się n iew ą tp liw ie  do rozw o ju  nauki 
m orskie j w  zaniedbanych u nas dziedzinach, np. w  zakresie 
techn ik i okrętowej.

Działalność artystyczna, oparta o przeżycia estetyczne w y ­
wołane zetknięciem się z morzem, czy li t.zw. m aryn is tyka  jeszcze 
nie m ia ła możności odpowiednio się rozwinąć. L ite ra tu rę  m a ry­
nistyczną reprezentu je tom ik  poezji A rtu ra  M a r ii św inarskiego, 
w ydany w  K rakow ie  p.t. „P rzekleństw o m orza“ . M alarstw o ma­
rynistyczne w znow ił znany m alarz Szwoch, którego nowe obra­
zy oglądać można w  Sopocie i G dyni. Inne dziedziny sztuk i jesz­
cze milezą.

PRASA I  P U B L IC Y S T Y K A  M O RSKA. Zarząd G łów ny L ig i 
M orskie j w yda je  3 m iesięczniki. Od czerwca w ychodzi ścienna 
„Gazeta M orska“ , zatytu łow ana obecnie „Ścienna Gazeta M o r­
ska“ , podająca ogólne wiadomości p morzu, opracowane przystęp­
n ie dla robo tn ika  i chłopa. W  październ iku w znow iony został 
organ g łów ny L ig i M orskie j „M orze “ , od listopada w ychodzi na­
sze pismo „M łodzież M orska“ . Siedzibą tych  w ydaw n ic tw  jest 
Warszawa, u l. W idok 10. O krąg L ig i M orskie j w  K ie lcach w yda ł 
dwa num ery „Ilustrow anego Przeglądu M orskiego“ , a Okrąg L. 
M. w  Katow icach jednodniów kę „N a  B a łty k “ . Na wybrzeżu 
nierwszym  periodykiem  było  „Nasze M orze“ , wydawane przez 
M arynarkę  W ojenną! Od września przestało to pismo wychodzić, 
natom iast ukazuje się dziennik M ar. W oj. „Gazeta M orska“  
(adres: Gdynia, u l. św. P io tra  12, prenum erata mieś. 30  zł.). 
P ierwszym  codziennym pismem na w ybrzeżu jest „D z ienn ik  B a ł­
ty c k i“ , w ydaw any przez Spółdzielnię „C zy te ln ik “  od czerwca 
(adres: Gdynia, M ściwoja 9, prenum erata mieś. zł. 45). W  „D zien­
n iku  B a łtyck im “ , a także w  „Gazecie M o rsk ie j“  każdy zaintere­
sowany morzem czyte ln ik  znajdzie źródło bieżącej in fo rm a c ji 
o życiu m orskim  oraz liczne a rty k u ły  na w szystkie tem aty  m or­
skie. „D z ie n n ik  B a łty c k i“  in teresu je  .się. w ięcej życiem gospodar­
czym i  ku ltu ra ln ym , podczas gdy „Gazeta M orska“  jako  organ 
M a ryn a rk i W ojennej dużo miejsca poświęca zagadnieniom w o j­
n y  m orskie j. Oba pisma uzupe łn ia ją  się, a stałe ich czytanie po­
zwala choć "z oddali, trzym ać rękę na pulsie życia morskiego.

Poza tym  tem aty m orskie po jaw ia ją  się w  całej prasie co­
dziennej, najczęściej w  postaci kom un ika tów  z działalności por­
tów  i korespondencji z wybrzeża. Co" się tyczy innych czasopism, 
dużo m iejsca za jm ują  tem aty m orskie w  „Ż yc iu  lite ra ck im “ , w y ­
chodzącym w  Poznaniu.

W Y C H O W A N IE  M O R SKIE  M ŁO D Z IE Ż Y . Celem te j akc ji 
jest wprowadzenie m łodzieży w  nową, w ie lką  dziedzinę żyęia — 
gospodarkę morską, k tó re j znąjomość potrzebna jest każdemu, 
obyw ate low i państwa morskiego, a zarazem wstępne przygoto­
wanie kandydatów  do pracy w  zawodach m orskich. A kc ję  w y ­
chowania morskiego prow adzi przede w szystkim  L iga  Morska 
poprzez Hufce M orskie, k tó re  pow sta ły w  Lub lin ie , Łodzi, K a ­
liszu, K ra ko w ie  i inn., oraz poprzez koła szkolne L . M „ organizu­
jące się p rzy  szkołach wszelkiego typu. W  Hufcach M orskich na 
kursach t.zw. żeglarskich oraz przez zebrania i  pogadanki w  ko ­
łach szkolnych zapoznaje się m łodzież teoretycznie z różńym i 
dziedzinam i w iedzy o morzu. P raktycznym  uzupełnieniem  są7 
ku rsy  żeglarskie, k tó re  w  r. b. odby ły  się w  Ośrodkach'szkolenio­
w ych L . M. w  Łuczanach (nad jez. M azursk im i), w  G dyni, U st­
ce, Rożnowie. Przeszkoleniem zostało ob jętych około 600 chłop­
ców i k ilkadz ies ią t dziewcząt. Ostatnio L iga  M orska uzyskała no­
w y  ośrodek szkoleniowy w  K ruszw icy  nad jez. Gopło. W ychowa­
nie m orskie prowadzą we w łasnych zespołaclwmłodzieżowych o r­
ganizacje sportowo-żeglarskie.

SPORT Ż E G LA R S K I M O RSKI. Pozostałe po niemcach ja ­
chty zna jdują  się w  stanie w ie lk iego zniszczenia, osprzętu niema, 
rem ont pochłonie duże sumy. To też wobec ogromu prac na w y ­
brzeżu problem , jach tingu  przesunięty jest na dalszy plan. N ie­
m nie j organizują się już  jach tk luby . Powsta ł ja ch tk lu b  L ig i M o r­
skiej „G ry f“ , Y ach tk lub  Polski Oddział M orski, is tn ie je  też na 
wybrzeżu delegatura Polskiego Zw iązku Żeglarskiego. H arcer­
stwo na w ybrzeżu rów nież za jm uje się żeglarstwem m orskim .

SYM BO L G ŁĘ B O K IC H  P R ZEM IAN . P racownicy Społeczne­
go Przedsiębiorstwa Budowlanego w  Warszawie, O ddział Ż o li­
borz, w  przeważającej liczbie robotn icy, zebrali ze składek kw otę 
50.000 zł. i przeznaczyli ją  na w yrem ontow anie szkolnego jachtu, 
służącego celom w ychowania morskiego. W  C entra lnym  Ośrodku 
M orsk im  L ig i M orskie j ja ch t ta k i został przebudowany, w ykona­
no nowe żagle, maszty i olinowanie. W  najb liższym  sezonie roz­
pocznie się na n im  szkolić młodzież.

Zupełn ie niezależnie od tego — ale ja kb y  w  odpowiedzi — 
L iga  M orska uruchom iła  pod Gdańskiem w  Brzeźnie, dom w y ­
poczynkowy, przeznaczony na wczasy dla św iata pńacy;

BRT i NRT — skró t ^
i  Netto Register Ton. Tona re jestrow a jest angielską m iarą  obję­
tości 2,83 m3. M ie rzy się n ią  pojemność w nętrza statku, p rzy­
czyni pom iar b ru tto  (BR T) określa objętość przestrzeni zam knię­
tych  cąłego statku, a pom iar netto (N R T) —  objętość przestrzeni 
zam kniętych w nętrz, k tó re  mogą być w ykorzystane handlowo, np. 
ładownie, pomieszczenia d la  pasażerów, a zatym  bez przestrzeni 
zajętych na 'm aszynow nie, paliwo, m ieszkanie załogi. Np. statek
0 pojemności 1000 BRT, a . 500 NRT ma w nętrze o „kuba tu rze “  
2830 m3 w  tym  ładownie o 1415 m3. Odróżniać od pojemności trz e ­
ba „nośność“ , wyrażoną w  tonach wagowych (1000 kg ), i  określa­
jącą, ile  ładunku  może przy jąć dany statek, zanurzając się do swo- . 
je j przepisowej głębokości.

C UM O W AN IE. —  Cuma —  to lina  (stalowa albo roślinna ■— 
m anilowa, kokosowa), k tó rą  przym ocowuje się (czy li przycumo- 
w u je ) statek do nabrzeża. Cumowanie to czynności, polegające na 
przew iezieniu lub  przeciągnięciu ze statku cum i  założeniu ich 
na t. zw. pachołk i (s łu p k i żelazne) na nabrzeżu. Cumowanjpm 
w  porcie za jm ują  się przedsiębiorstwa cumownicze.

D E W IZY  —  w a lu ty  (pieniądze) zagraniczne, k tó rych  potrze­
bu je  każdy statek na zakupy zaopatrzenia i op ła ty  w  obcych por ­
tach, oraz za k tó re  zakupujem y tow ary  w  hand lu  zagranicznym. 
Na ten cel trzeba uzyskać n a jp ie rw  dew izy ze sprzedaży w łasnych 
tow arów  zagranicą, z opłat obcych sta tków  w  naszych portach
1 z zarobków w łasnych statków, przewożących d la zagranicznych 
k lie n tó w  ładunek.

DZIÓB —  przednia część statku.
FREG A TA  —  typ  żaglowca o 3 lu b  więcej masztach, na k tó - 

rych  umieszczone są poziome potężne drzewca, zwane re jam i. 
Żagle frega ty  m ają kszta łt zb liżony do prostokąta, wzdłuż górnej 
k raw ędzi przyw iązyw ane są do re j, podczas, gdy 2 dolne ro g i ob­
ciągane są lin a m i.-P a trz  fo togra fię  „D a ru  Pomorza“  na str. 1. 
Żagle leżą zw in ię te  na rejach.

H O LO W A NIE  — ciągnięcie na lin ie  (zwanej holem) jednego 
sta tku przed drugi. Do holowania w  portach służą specjalne sta tk i 
ho low n ik i, k tó re  dla bezpieczeństwa w prowadzają i w yprow adza ją  
z portu  w iększe s ta tk i o zatrzym anych maszynach’

M A K LER . —  Przedsiębiorca portowy, k tó ry  załatw ia na z le ­
cenie w łaściciela sta tku form alności, związane z wejściem sta tku 
do portu, często jako  sta ły przedstaw icie l reprezentu je w łaściciela 
sta tku  i-szuka  dla niego ładunków , a jednocześnie na zlecenie 
kupca, mającego tow ar do przesłania, w yszukuje  odpowiedniego 
statku. -

N AW IS — część kad łuba na dziobie lub  na ru fie , wzniesiona 
nad pow ierzchnią wody, jeże li lin ia  dziobu lub  ru fy  jest ukośna. 
S tatek o prostopadłym  dziobie nie ma naw isu dziobowego.

OSPRZĘT —  omasztowanie, o linow anie i ożaglowanie statku, 
razem wzięte, inaczej takie lunek.

REJS — podróż morska statku, inaczej p ływanie.
R UFA  — ty ln a  część statku.
SHIPC H AN DLER  —  przedsiębiorca portow y, zajm ujący się 

zaopatrywaniem  statków  w  żywność i  wszelkie potrzebne a rtyku ły .
SPEDYTOR —  przedsiębiorca portow y, trudn iący  się -opieką 

nad towarem, a w ięc w yładowaniem , sprawdzeniem, zmagazyno­
waniem, przewozem i  dalszą w ysyłką.

S/S, M /S , S/V, — skró ty  słów angielskich: steam ship (paro ­
w iec), m otor ship (m otorow iec), sa iling vessel (żaglowiec), doda­
w anych jako  o rien tacyjna  charakterystyka  przed nazwą statku.

SZKUNER —  ty p  żaglowca o 2, 3, 4 lub  więcej masztach, na 
k tó rych  przy pomocy poziomego drzewca —- bomu, ukośnego —- 
gafla  podnosi się po żagle skośne. Po B a łtyku  p ływ a  w ie le  szku- 
nerów  szwedzkich, najczęściej 3-masztowych z pomocniczym i moto_ 
ra m i o pojemności 150— 400 BRT, k tó re  z G dyn i zabierają węgiel, 
a dowożą papier, lub  przychodzą próżne P rzykładem  szkunera 
jest „Zaw isza Czarny“  —  fo tog ra fia  na str. 5.

S ZK U TN IK  —  rzem ieśln ik  - cieśla lub  stolarz, wyspecializo- 
w any w  drew nianym  budow nictw ie  łodz i i m niejszych statków, 
np. rybackich ,

T A K IE L U N E K  —  to samo, co/osprzęt — patrz wyżej.

Kto chce otrzymywać pocztą „Młodzież Morską“ 
w następnych miesiącach, niech w yśle przekazem poczto­
wym pod adresem Administracji odpowiednią sumę (po 
3 zł. miesięcznie), podając swój dokładny adres i cel 
wpłaty.

„Młodzież Morską“ można też zaprenumerować 
w Biurach Zarządów Okręgowych Ligi Morskiej w  mia­
stach wojewódzkich. „Młodzież Morską“ otrzymują do roz- 
sprzedaży placówki „Czytelnika“.
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